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Na drodze do komuniżmu 

Opłata poestowa utszczona ryczałtem 

~RODA 

Dlacze~o 

parytet 
w rozmowach 

z ·Adenauerem 
Premier Niemieckiej Repuhliki De 

mokralycznej Otto Grotewohl zamieś 
cil na łamach „Neues Deutschland" 
artykuł, w którym raz jeszcze pod­
kreśla, koniecmość jak najszyhs:i1ego 
utworzenia Ogólnoniemieckiej Ra­
dy Ustawodawczej oraz wykazuje bez 
podstawność argumentów wysuwa­

nych przeciwko odhyeiu munów mię 
dzy przedstawicielami Niemiec wacho 
dnich i zachodnich. 

Kluczowe gałęzie przemysłu ZSRR 
Podajemy fragment artykułu pre­

miera Grotewohla, dotyczący paryte­
tu w projekto\\•anych rozmowach z 
Adenauerem. Występowanie przeciw 
tej zasadzie. jest jednym z głównych 
chwytów propagandy imperi11listycz­
nej, występujQ<:ej - rzecz jasna 
przeciw odbyciu ·rozmów. 

wykonały pierwszą po wojnie pięciolat~ę Twierd::i się jakoby żądanie utworze­
nia Ogólnoniemieckiej Rady Ustawoi­
dawczej na :uuJa.dach parytetu było nie· 
sprawiedliwe. Pogląd ten oparty jest na 
z1tpel11ie nieslus:mej ocenU? propozycji. 
Sens i metoda rinmów mogą polegać 
tylko na tym, aby przy pomocy u-d 
nionych argumentów i kontrargumen 
tów szukać wspólnej luiii, nur.ać zro· 
zumienia w::ajemnego. W toku takich 
rozmów nie może być żadnej „większo­
.~i" i iadnych „uchwal większości", 
lee:& tyliko wzajemna zgoda. Jeśli tego 
rodi:ait' zgoda nie zostanie osiągn~ta, 
to rozmowy nie dadzq żadnych rezulta· 
~v. Tak więc parytet zapewnia całkowi 
f4 swol>odę i równowagę wszystkich u­
czestników ro::mów, a jednocześnie spr:y 
ja zroz11mieniu wzajemnemu, a tym sa• 
mym pC>WZięciu pozytywnych uchwal. 

Na wielu odcinkach przekrocz.ono produkcję przedwoiennq 
MOSKWA. - Prasa radziecka opublikowała meldunki: mini· 

se.n Pnemysłn W'*lowego ZSRR - A. Zasiadko, ministra Prze­
~ Naftowego ZSRK - N. Bajbakowa i ministra Elektrowni 

Z8RK -: D. Żimerina na ręce Józefa Stłllina o przedterminowym 
wykonaniu rocmj'ch planów produkcyjnych w 1950 roku -
oat.tabn roku powojennej 5-latki stalinowskiej. 

Daienaik „Prawda" pist:ąc w artykule wstępnym o wielkim 
zwycięstwie puemysłu ZSRR podkreśl•, ii cały nared radi;iecki 
powitał tę radosną wiadomośc z uczuciem głęhokit:go zadowolenia 
i słusznej dumy ze swej socjalistycznej ojezyzny, która niezłemnle 

boa.y do komuni:smu. 

WĘGIBL 

Górnicy kopalń Mimsterstwa Pne­
my.du Węglowego zakończyli w 
dniu 11 grudnia br. roauiy J)l&n wy­
dobycia węgla praewidziany w 1930 
roku - w ostatnim roku 5-latki po­
wojennej. Gćrnicy radzieccy rzobo­
w.iąeali się WJ'dobyó dodatkowo do 
kolie& roku około 14.060.000 ten wę· 
gla ponad pia.n. 

Minister Zasiadko stwierdza w ar­
tykule opublikowanym na łamach 
dziecnika „Prawda", że przeciętny 
poziom wydGbycia węgla w oiągu 
doby, pnewidslany planem 5-lełoinl 

- liok 1ł5ł ~- ..w ~i 
rok• 19'9. 

IM:in. Zasiadko pod.la:eśla poważne 
sukcesy w odbudowie Zagłębia Do­
nieckiego, które CDD6tłlłe całkowicie 
zniS0ca<>ne piv.ez okupe.nt6w faszy­
stowskich. Kopalnie Zqłębia Z01ta­
ły odbudowane na wyższym pOlrio· 

Raymonde Dien 
~--n~ wolności 

GENEWA. Z Paryża dono­
szą, że władze sądowe pod na­
ciskiem opinii publicznej zmu­
szone były przedterminowo 
zwolnić z więzienia bojowni­
czlcę o pokój Raymonde Dien, 
która - jak Vlri.adomo - poło­
żyła się na szynach by nie prze 
puścić pociągu wiozącego broń. 
Dien została entuzja.stycmie po 
witana przez całą ludność 
swego mie.s1a rodzinnego 
Tours, dokąd się udała na­
tychm:iast po zwołnieniu w 
Bordeaux. 

m.łe iechnicmym ł wyposażone w 
naJba.rdzieJ pn:odu~y spnięt. Rów­
nolegle a: wyposażeniem przemysłu 
węglowego w nowy sprzęt technicz­
ny, polepszały się nieus*annłe wa­
nmki młeakauiowe &"órnłków. W 
ciągu 5-latki powojennej - kończy 
mini.ster Zasiadko - semiey ra­
dzieccy ołl'ZYJnaJi p011W 3.tOO.OłO 
metrów ltwadratmrych pew.ierzchnJ 
~lnej, setki nowYch pałaców 
kuUury, klubów, szpitali, tłobkcłw 
iłd. 

. NAFl'A 

Radziecki Przemysł naftowy WY-
m:tat l'OCZn)~ plan produkcji dó 10 

grudnia br. Do końca roku pracow­
nicy przemyału naftowego dad?;ą do­
datftwo 2.200.000 kio JI091 nałto­
we,f. 
Omaw:iająe wielkie rz:wycięstwo 

przem%ht naftowego ZSRR, mm1-
ster tego resortu - N. Bajbakow 
stwierdza na łamach „Pnwdy", iż 
w.iele zjedn0<%eń przemysłu na·fto­
wego ukoń~yło wykonanie planów 
5-letnich już w 1949 roku. 

Minister Bajbekow stwierdza, że 
· znisaczone w czasie wojny ss.vby 

naftowe i rafinerie w kra.tu Kras-· 
nodankhn, Gt'oźnym il na Ukrainie 
zostały ealkoW!leie odbudowane. 
Pracownicy i»:zemysłu naftowego o­
pracowali nowe metody eksploatecji 
szybów naftowych, jak np. metodę 
podtrzymywania ciśnieri.ia pokłado­
wego oraz powtórną metodę eksplo­
atacji szybów naftowych. 

ELEKTRYOZNOSC 

Elektrownie ZSRR za.końceyły 22 
grudnia br. wykonanie rocznego pla:­
nu w zakresie produkcji energii eie­
ktrycznej. !Do końca roku bieżącego 

elektrownie dad:q ponad plan 4.720 
mili~mów kw.-gom. energii elektry­
c:.nej. 

W wyniku wykonania planu od­
budowy i rozbudowy elektrowni ,..; 

tych rejonach, które ucierpiały w 
latach wojny, produkcja energii ele· 
ktrycznej na tych obsza.r&eh wzro· 
sła w roku 1950 o 40 proc. w porów­
naniu z okresem pr.zetłwoJennym, 

Zrozumienie wzajemne między obu 
częjciami Niemiec jest tym koniec:zniej 
ne, :ie w Niemczech iJlniejq dW<t różne 
s:rstemy państwowe i ekonomiczne. Dla 
tego właśnie w toku rozmótv na tenwt 
polqczenia obu części Niemiec uczestni 

.cy rozmów winni w interesie pokoju 
skorzy•tać ·z każdej szansy osiągnięcia 
::rozumienia wzaiemnego. 

Jeśli z obu stron istnieje uc::ciu:a wo 
la zrozumienia wzajemnego, to nie mogę 
przypuścić. aby rozmowy nie dały wy· 
ników. Jeśli jednak rozmowy mimo 
wa:systko :::akońc::q się niepowodzeniem, 
to tuówczaa niechaj naród niemiecki sam 
ztutanowi się, czy chce u.dąpić wobec 

Uroczysta akademia w Teat&>.ze Polskim w 'Warszawie w 'ił rocznicę 
urodzin Józefa Stalinfł, 

li~e--..nej indfłlrncji małef{o hf11.:t lu­
.ii, czy tri ma dosc siły :iywotnej, aby 
usunąć niebezpieczeństwo wojny, a tym 
samym również niebezpieczeństu·o swo­

i jej :;ogłady, Na aktidemii byl ~dent R.P. Bolesław Bierut 

Niezłomna walka KP Francji 
wyzwoli nci,ród spod jarzma imperialistów 
Życzenia KC PZPR w 30-ą rocznicę powstania -. Partii 

WARSZAW A - Z okazji 30· 
letniej rocznicy powstania Francus 
kiej Partii Komuni1tycz.nej Komitet 
Centralny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej pn;etlal ,,Umo, 
w którym czy1amy m. in.: 

Komitet Cenłtalny Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej przesy­
ła Wam naj!erdeozniejsize ż1czenia i 
braterskie pozdrowienia z okazji 30 
rociznicy powstania Waszej 'Partii. 

Przez 30 lat swego :istnienia Partia 
Wasza wychowywała masy ludowe 

w duchu Vlri.ernośoi dla sprawy Le- wanie przeciwko haniebnej polityce 
n'ina - Stalina, w duchu proletariac- Monachium i wysunęła się na czoło 
kiego internacjonalirLmu. Ty&iące walki zbrojnej z najeźdźcą hitlerow­
robotników polski.eh, którzy w okre- skim i jego lokajami z Vichy. 
sie pnred II wojną światową znaleź- W chwili obecnej, k·iedy :imperia­
li się we Francji w poszukiwaniu liści amerykańscy, naśladowcy i na­
pra<:y, stali się dzięki WalłZe1 Per.tli stępcy hitleryzmu, snują szaleń.c11:e 
niezłomnymi bojownikami proleta- 'Plany panowania nad światem i w 
riackimi i gorącymi orędownikami ty.m celu ~ynią gorącrzkowe przygo­
prrzyjaźni polsko - francuskiej , któ- towania dla rozpętania nowej wojny 
rą następnie przypieczętowali krwią światowej , Wasza 'Partia przewodzi 
wspólnie J)ł'zelaną z francuskimi to- walce ludu francuskiego o wolność, 
warzyszami broni w walkach prze- o odzyskanie ~p1izedanei <kiś ob­
ciwko hitlerowskiem11 okupantoVlri.. cym interesom niepodległości naro-Komitet Centralny Komuni­

stycmej Partit Fr.ancji ogł05ił 
komunikat, w którym stwier­
dza, że pr.ll!dtiennino'Wle zwol­
nienie Raymonde Dien dowo­
dzi, it jest rzeczą możliwą sku­
teczne przeciw.stawjJenfo się 
represjom i p<>dżegaczom wo­
jennym. 

Depesze ze świata 
Historyczną rlasługą Francuskiej dowej, o pokój. 

Partii Komunistycznej, kierowanej Jesteśmy głęboko pnrekonani, że 
przez towarayS0a Maurice '11horeza, Wasza Partia pod kierownictwem 
była i jest jej stała walka o pokój, Waszego Komitetu Centralnego i jej 
zw.iązana nierozerwalnie z jednej sekretarza generalnego Maurice 
strony rz wałką o prawdziwą niepo- Thorecz;a - w jmię pokoju i suwe­
dległość i wolność Wasz;ego piękne- renności :oo.rodowej• Francji - wi­
go kraju, a z drugiej strony - z weazy plany imperialistycznej agre­
walką prir.eciwko kolonialirz.mowi i sji, wyzwoli naród francuski z jam­
uoiskowl narodowemu. Masy ludo-ł ma imperialistów i :i<:h agentów i 
we P-0lski pamiętają dobrze, że Wa_- poprowad'l:i go ku „śpiewającym 
sza Partia jako jedyne stronnictwo jutmniom", ku pokojowi, ku szC<lę­
francuskie występowała zdecydo- śeiu, ku socjalizmowi. 

BERLIN - Angencja A.DN donosi ~ Mo 

I ruu:hium, ie w ciągu tygodnia, który mi 
nął 21 grudnia, lici:ba bezrobotnych w Ba 

Mieszkania, żywność, odzież 
Rząd Kim Ir-sena 

ofiarom • • spieszy z pomocą WOJDY 
PEKIN. Rada. Ministrów Koreań­

skiej Repabliki Ludowo-Demokiratycz 
nej powzięła ueft.wałę w sprawie po· 
moey dla ludności, która. ucierpiała 
wskutek wojny oraz w Spl"&wie odbu 
dowy wyzwolonych spod okupacji 
okręgów kraju. 

Ministeratwo Ha.ndlu otrzymało po 
lecenie przeznaczenia dodatków 1.5~0 
ton żywności i 50D ~ Mtr. tkanm 
d1a ctfiar weijl\f. Odzież i i~ tcwa­
fł' przemysł•we ~~ wydawane lui­
AGŚci liteliplałnie, iywiność zaś - po 
Zl\iźonyoh cenaelt państwowych. Mi· 
nisterstwu Hancllil polecono również 
ontchomić w naj&.litszym czasie 50 
•~ek w 'l'ltia\itach powiatowych 
ora& ~rirani:z:ować sieć .sklepów. 

Ministen1twu Przemysłu polecono 
podjąć z11.krojone na szeroką skalę 
budownictwo mie,zkaniowe oraz p1~y 
stąpić do odbudowy pr:.i:edsiębiorstw 
produkujących artykuły pierwszej 
p<>trzeby. Dla prz,yspieszeni~ budo­
wnictwa mie.zkaniowego, pr:r.y kat­
dym prowincjonalnym Komite~ie Lu­
dowym tworzy się wydział budowla­
ny, który dysponawać będzie znacz­
nymi sumami pieniężnymi. 

Ministerstwo Zdrowia ma w ciągu 

grudnia uruchomić 50 amb1.1latoriów 
w miMta.ch powiatowych i prowincjo 
n&lnych. 
Władze koreańskie przystąpiły już 

do wykonywania uchwał rzadu. 

war# (amerykańska strefa okupacyjrtti) 
wzrosła o blisko 32 tysiące i W)'ftosi o00c 
nie 389 tysięcy. 

NOJr?}' JORK - JP aszy11gtoriski kores 
pondent New 1' ork Herald Tribune powo 
łiljąc się na infomwcje Jr: kół mi.arodaj 
nych clonosi, że dPpartament stamt USA 
ogłosi w najbli.isi;ym czasie o wymianie 
ambasadoróu• między Stanami Zjedno· 
cwnymi a Hi!~panią fra11kistowską. 

Kandydaiura ambawdora w Madrycie 
została już zatwierdzona. Ma nim być b. 
ambasador USA w Polsce Griffith. 

Odwrót 11 lądzie i morzu 
'-·•·•es,~zy u·a Korei 

wśród wielkich 
cofają 
strat 

• 
się PEKIN - Jak dł>nosi agencja No· 

wych Chin, 23 grudnia samoloty amery 
ksr'i.~kie siedmiokrotni" mmiszaly granice 
powietrzną Chin pól1wc11o·w&cl1odnich 
W jednym wypadlm .'l<Unoloły amerykań PEKIN. Ogłoszony w Phenian 25 I przyczółek w Hynnam na wschodnim 
skie o•Lrzeliwały terytorium chińskie. bm. komunikat dowództwa naczelne- wybrz~u Koo:ei. Korespondenci 

go koreańskiej Armii Ludowej dono· stwierdzają, że w chwili obecnej ca• 
BRUKSELA - Prasa beł.gijska dono si, że oddziały Armii Ludowej wy- ła Korea PUłn'<łcna jest wyzwolona 

si, że rząd zamier:;a wprowadzić w naj- zwoliły miasto Hediu (port na pół· od ,najeidźców amerykańskich i wojsk 
bliższym c::;asie stan wyjątkowy. nocny wsch6d od 38 równoleżnika) p-0łudniow0-koreańskich. 

Dzienniki demokmr.yczne, podkreśla otaczając i likwidując w toku ofensy Agencje zachodnie donoszą, iż Li 
ją, że rząd belgijski wyp..łnia służalczo wy cofające się oddziały nieprzyja- Syn-man wydał rozkaz o ewakuacji 
ws2lystkie żądania swych 100.uyngtoń- ciełskie. Seulu. Rząd południowo-koreański 
skich mocodatlic:ótv. * • * 

Wprou:acfrmie stanu wyjątkowego da I LONDYN. Korespondenci agencji oraz członkowie marionetkowego 
rządou>i moi:ność dal.•'.;ego wzmożenia zachodnich donoszą, że wojska ame- zgromadzenia narodowego pospiesz.' 
revresji wob"" boiouników o onkńi. ry\<11.ńs.ki„ awak:uP,„ałv całkowicie nie wyjerożają, na l>Oł.utlnie 
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Mao Tse-tung 

Wielki Marsz 
·Bilans wykazuje straty! . . . . 6 P/g 
11 e koszt u ·1 e U.-SA ./in~;,;,!~!"~';>~;!.~~~ Dnia 2ó grud­

nia Chiuv Ludo-
bez skutku i ze sf)olKała się Pam z '' e ob-chodziły I 

• ięćdziesiętę siórl 
ną roczmcę uro 
!zin Mao Tse tun 
·a, który popro­
v11dził masy pra 

•· 11jące po drodze 
wycięstw, wyty-

. życzliwą pomocą ze strony kierowni 

Jeden żol1derz ... francuski wysiany na Koreę? ~:UJ'Yt~~~r~?~~~ ~e:~~~~re.Społe 
Za owa.nturę wojennq Trumana musi płacić cały naród amerykański cz:~r!A~śc~~: s:~-~nieni~,~~r~ 

czasu Powinien Pan uzbroić się w 
cierpliwość. Powiadomim:Y Pana -0 

wyniku. 
··onej µ;enialną K · k k 1 d h 1 I · 

E 
omec ro u a en arzowego rei: 6 tys. piec oty, otnis~o-

leą Marksa, n nastraja ludzi do sporządzenia wiec. ,1 krążowniki, 1 h 1.' drt>plan, elsa, Lenina i ·7 

Stalin
11

• bilansu. Sporządzają go również 7 trawlerów, 8 fregat. 
Poniżej podajemy jeden z utworów imperialiści amerykańscy, stwier- Francja - 9.468 mln. dol. 

Wielkiego Wodz-a Chin. dzając z niepokojem, że rachunek Pomoc: 1 batalion piecnoty w sile 
Wielki Marsz nie przestrlUizyl a11i strat i zysków wykazuje straty, 1 tysiąca żołnierzy, 1 kanonier-~ 

jednego żołnierza Armii Wyzwoleńczej, a nie notuje zysków. ka i lekar.'!twa. 
Mimo tysięcy przeukód, rzefc dziesięciu B. ambasador Stanów Zjedn~„ Belgia _ 1.2'79 mln. dol. Po· 

ty!ięcy. czonych w Londyme, Josep:° moc: 1 tysiąc żOłrtierty obieca-
Pn:ed nami _Pięciawzgórze pieniło się Keni;iedy, zadał sobie trud obh- nych, trochę samolotów tra'nśpOT-

jak gnie1-1my żywioł, czema sum wyrzuconych . p:zez 1· towych L.. 4()0 ton cukru. 
A potem nagle błysnqł Wuliang jak rząd Tnunana na reahzac3ę ]togo • . -.. 

kamyk, en z morza u•yplynql, „doktryny" i zestawia je z zyska- ~z~ecJa -. 62 :?1lń . dol
1
. Potnoc. 

Płonęły żarem piaski na zboczach mi osiągniętymi w okresie Wy- am Jednego zołmE!rza, polowy 
przepaści wyrosłe, ' · szpital 

Zlodmoocial.a rzeka Tatu ~akul.a jątkowo „trudnym" dla amery- · . _ . 
· - ~ tk"e m st" . kańskiego imperializmu w ok.re- Norwegia - 224 mln. dol. Po• 

wszys 1 o , .„ ' · • d · ł · · kil 
Chłopcy z Trzech Armii dopiero mogli sie agresji W Korei. Oto bilans. moc: am JE' nęgo zo merza 1 • 

uśmiechać się błogo, 1 Anglia uzyskała z USA podczas ka statków handl-O'Wych. 
Gdy J>atr:;qc ze szcarytów Min, głosili I wojny, po jej zakończeniu . i na Dania - 17~ mln. dol. Pąmoc: 

_ zwycifstwo nad wrogiem rok 1951 - 38.248 milionów dola- 1 statek szpitalny, lekarstwa i 
Spolszczył Tadelisz Fangrat. rów. Jej pomoc okazana w Ko- 500 ton cukru. 

„Nie dzielą - nos ani /qdy, ani morza" 

M/$ „Warta0 powrócił 
z pierwszej podróży do Chin Ludowych 

17 grudnia hr. w późnych godzinach 
wieczornych powrócił do portu gdyń-

Jest ich coraz więcej 

Łodzianie-na morzu 
Co zrobić, 
żeby zostać mannarzem? 

Łódź - to takie miasto, gdzie 
uprawiać sport żeglarski jest na­
prawdę trudno. Nie mamy prz~~ 
cieź żadnej większej rzeki a~i 
nawet odpowiednich stawów. A 
do morza już stanowczo za dal~ko. 

Mimo t~ młodzież łódzka czuje 
sentyment do przygód - morskich . 
i żywo interesuje się zagadnie­
niami rozwoju naszej floty. Wie­
lu łodzian już szkoli się w Gdyni 
i Szczecina, niektórzy nawet pły• 
wah na morzu,· a nowi ochotn~­
cy z za_::Hłem przygotowują się 
do egzaminów w szkołach mor­
skich na kursach Przysposobie­
nia Marynarskiego. 

Postanowili zostać marynarza­
mi, ale najpierw muszą ukończyć 
kurs przygoto·wawczy prowadzo­
ny przez Okr. łódzki Ligi Mor­
skiei ul. Piotrkowska 125, dokąd 
też ~hętni mogą się zgłaszać. (la) 

skiego po 6-miesięcznej podróży do 
Chin Ludowych M-S „Warta" - pierw­
sza pobka jednostka, która nawiązała 
regularn11 łączność p1m1iędzy Polską; a 
Chińską Republiką Ludową. 

Mimo niesprżyjających warunków at­
mosferycinych, podróz zakończyła się 
pomyślnie. Rejs M-S „Warta" jest no­
wym sukr~sem Polskiej Marynarki Ran 
dl owej_ 

Marynai·ze polscy z du11111 opowiada_ię 
o serdecznym przyjęciu, jakiego doznali 
w Chinach Ludowych. 

,Załoga M-S „Warta" po przybyciu do 
pll'l'łń gdyńsldego~ wy!'łała delegację ·na 
zebranie Międzynarodowego Zrzeszenia 
Marynarzy i Dokerów. które odbywało 
się w Domo Marynarza w Gdyni. 

Asystent maszynowy z „Warty", ob. 
Wrzos, witając gości powied·zrnł m. in.: 
„Nasz rej.s do Chin Ludowych, to prze­
.iaw wzrostu międzynarodowej solidarno­
ści klasy rohotniczl'j, krórej nie dzielą 
lądy ani morza. Z podzi"•em oglą<laliś­
my odhndowę zniszczeń wojennych w 
tym kraju, który po zwycięstwie nad im· 
perializmem, z entuzjazmem buduje no-.. " we zycie . 

Przedstawiciel Zrzeszenia Dokerów 
Chińskich, Czu-King, ośw~adczył: „Dzię 
ki zacieśnienm naszej ws-półpracy, Chin­
skiej Republice Ludowej łatwiej hędzir 
odbudowywać zniszczenia wojenne i pod 
nieść stopę życiową chińskich mas ludo-
wych". · 

Indie - 208 mln. dol. Pomoc: 
ani jednego żQłnierza, 1 pólt>WV. 
szpital, 400 tysięcy... jufowych 
worków, co do których jeśzcze 
toczą się targi. 

Czy to się ópłaca? - pyta nie 
bez słuszności p. Kennedy i do­
chodzi do wrtiosku, że ~ólityRa 
Stanów Zjednoćzcmvch nie żjed­
nała im pr3yjaci6ł i pomocy w 
trudnych chwilach. 

Natomiast doprowadziła do 
rozproszenia sił zbrojnych po ca· 
łym świecie. „Nasza óbecna poli­
tyka - woła Kennedy - przy­
niosła nam banktuctWo". 
Wpływowy publicysta r~akcyj­

ny, Lippman, pisze na łamach 
„New Yotk Herald Tribune": 
„Musimy zrozumieć, że kierunek 
naszej polityki, jaką prowadzimy 
pod hasłem doktryny Trumana, 
oparty jest na ł{runtownie fałszy­
wej ocenie zarówno sił naszych 
przeciwników, jak i naszych 
przyjaciół oraz naszych włas:. 
nych". „Totalna dyplomacja" za­
wiodła na całej linii. 

„Stany Zjednoczone - stwier­
dza b. prezydent USA, Hoover -
poniosły klęskę na Korei i nawet 
za cenę największych dodatko­
wych p-fiar nie potrafią prze· 
kształcić jej w zwycięstwo". 
„Bomba atomowa - mówi dalej 
- nie jest bynajmniej tak waż­
nym atutem jak to sobie wyobra­
żano". 

Ile kosztuje Stany Zjednoczo­
ne polityka Trumana? - zadaje 
pytanie H;oover - odpowiedź nie 
nastręcza trudności. Np. jeden 

efektywny zołniei•z francuski 
przysłany do Korei - biorąc pod 
uwagę dotychczasowe wydatki -
kosztuje Stany Zjednoczone oko· 
ło 9 milionów dolarów. Żołnierz 
belgijski jest ta1iszy - kosztuje 
tylko J milion dolarów, 

„W rezultacie wydatków rządu 
.._ dodaje Hoover - warunki zy­
cia 150 milionów Amerykanów po 
gorszyły się.„ W ciągu roku 1951 
wydatki Wyniosą przeszło 90 
miliardów dolarów, tj. sumę prze 
wyzsiającą wszystkie oszczędno­
ści w Stanach Zjednoczonych" ... 

Hoover podkreśla, że zabiera 
głos, bo „nie chce dopuścić, by 
Stany Zjednoczone zaangażowały 
się w nowe nierozważne awantu­
ry". 

Taki jest bilans strat · i żysków 
amerykańskiego imperializmu1 

sporządzpny przez samych im· 
perialistów. Za podanymi cyfra­
mi, za głosami osh'zeżenia przed 
katastrofą jaką niesie trumanow­
ska polityka awantur wojennych 
kryje się prawda, której krytycy 
Trumana nie chcą rtazwać po 
imieniu. 

Jest to prawda o potężnym od· 
porze, jaki masy lud-0we na ca~ 
łytn świeci.e dają amerykańskie­
mu imperializmowi. To jest naj­
większa pozycja na rachunku 
strat imperialistycznych i ·dolary 
nie są w stanie jej w~równać. 

Dla młodych- proca 
dla starców- opieka 

Zwo_lczomy iebroctwo i wlOczęgostwo 
Dom rozdzielczy d1a dorośłych 

znajdujący się dotychczas przy 
ul. Strzelców Kaniowskich, prze­
niesiony będzie od Nowego Roku 
do nowego lokalu przy ul. Kątnej 
lOa. R9wnocześnie nastąpi pew­
na reorganizacja tej . bazy opera­
cyjnej dla akcji zwalczania że­
bractwa i włóczęgostwa. 

• ... . 
JERZY BEDNARSKI: Prosimy 

zgłosić się do org. „Służba Pól5ce" 
- ul. Curie Skłodowskiej Nr 30. 

* „ • 
J. B. Z UL DASZYR~KIEGO: 

PracoWnlk, któtego stan zdrowia nie 
pozv!ala na wykonywanie danej pra 
cy - może być przesunięty do pra 
cy lżejszej. W takich wypadkach na 
leży prz:edstawić orzeczenie lekar­
skie, ~tóre z reguły jest brane pód 
uwagę. 

W odpowiedzi 
no listy Czvtelnlków 

PRETENSJA ZASPOKOJONA 
Zakład Przemysł11 Węgla_ Brunatnego 

w odpowiedzi na naszą interwencję do 
nosi, że należność za szkody, powstałe 
przy wierceniach na polu naszej Czytel 
niczki ~ ob, Emilii Skoczylas - zosta 
ły jej wypłacone 14 hm. 

DLACZE:GO DACH B-YL DZIURA WY? 
Prezydium RN zawiadamia, że na sku 

tek naszej notatki o uchłannym pieka­
rzu - dzierżawcy dóm11 przy uL Lima­
nowskiego Nr 49 ~ zarządzono flocho­
dzenie. Chodziło o nstalenie, co się sta­
ło z materiałem, wydanym przez ZN na 
na);lrawę dachu. -

W wynik11 dochodzenia ZN złożył pro 
kurat01·ow1 doniesienie z wnioskiem o 
pociągnięcie do odpowiedzialności nie 
ucżciwego dzierżawcy domu. 

Jednocześnie ZN wydał polecenie na-
prawienia dachu. · 

. PROSIMY O DOWOD RZECZOWY! 
W związku z listem naszej Czytelni 

czki - ob. Sabiny Tobola, która skar 
żyła się, że w pończochach, kupio­
nvch w PDT przy ulicy Piotrkow­
-skiej "Nr 98 zrobiły filę -po paru- g<>Ozi 
nach dziury na pięcie - Naczelna 
Dyrekcja PDT komunikuje, że wyda 
ta polecenie PDT w Łodzi powtór­
nego zbadania tej sprawy i przesła­
nia pończoch do Komisji Technicz­
nej Centrali Odzieżowej. Tam będzie 
wydana właściwa decyzja. 

Czytelniczka - ob. Sabina Tobo­
la proszona jest o zgło_szenie się z 
pończochami do dyrekcji PDT w 
Łodzi. Celem następnych zmian jest 

zupełne już zlikwidowanie w ro-
ku 1951 elementu zwanego „mar- MATKOM z nŻmCMI 
gine8em społecznym". Każdy z . BĘDZIE LZEJ 
doprowadzonych do domu roz- Apel naszego Czytelnika - inwalidy 
dzielczego bedzie kierowany• do oraz matek z dziećmi na rękach spot· 
zakładu wychowaw9!zego lub pra kał . si~ z właściwym ~ro:i:umieniem, 

· l . I gdyz, Jak nam komunikuJe PRN -
~Y· Niez~o n~ do ~racy. otrzyma: I w najbliższym już czasie w tramwa­
Ją odpow~~dmą opiekę i warunki jach podmiejskich umieszczone bę-
egzystencJi. (b) dą odpowiednie tabliczki. 

Codzienna noroelka „Expressu" Guy de Maupassant 

Order· 
jakąś rozprawę, która dałaby mu pod­
stawę do starania się o tak zaszczytne wy­
różnienie. 

we śnie, potem boso pobiegła do ~ardero­
by, potrąciła jakieś meble. na których 
zabrzęczało szkło i dopiero potem uchy· 
liła _drzwi i rzuciła się mężowi na szyję! 

Pan Sacrement już jako mały chłopiec - Czas już, żeby ten ohydny rząd po-
marzył zawsze o orderach. Idąc z matką dał się do dymisji! 
przez ulicę pełen dumy wypinał drobną Żqna spoglądała na męża ze zdziwie-
pierś, na której czerwieniła się wstążka niem a on pienił się dalej. 
i połyskiwała b~aszana gwiazda. , - Doprawdy oburzająca jest niespra-

Kiedy podrósł, pas.i -« ta nie opuściła go. wiedliwość, którą spotyka się u nas na 
Cierpiał też bardz-o na tym, że nie ma pra każdym nieledwie kroku. 
wa nosić w klapie marynarki, bodaj jed- A po obiedzie wychodził znowu na mia-
nej kolorowej wstążeczki. sto i stawął przed sklepem z Orderami, a 
Spacerując po bulwarach spoglądał z przyglądając się najrozmaitszym krzyżom 

zawiścią na dżentelmenów, szczęśliwszych i wstążkom, marzył o tym, ażeby również 
od nlego. Prowadził próżniacze życie, a ozdobić swoją pierś takim barwnym cac· 
wałęsając się popołudniu po mieście z nu- Idem. 
dów, a i z z<:iwiści jednocześnie liczył pa- Niestety. Zdawał sobie jednak sprawę, 
nów z małą ·czerwoną oznaką w klapie że ponieważ nie sprawuje żadnego urzędu 
surduta. t publicznego, nie ma szans na zdobycie 

- Spotkałem ośmiu oficerów Legii Ho- Legii Honorowej. 
norowej, i si.edemnastu kawalerów ... Czy , - A gdybym tak postarał się, ażeby za­
to nie zbyt wielka ilość? Po co tak hojnie mianowiano mnie oficerem Akademii -
rozdawać odznaczenia7 powiedział raz do żony, ta zaś spojrzała 

Skonstatował, że dekorowani lubią przy na niego ze zdziwieniem. 
chodzk do pewnych teatrów i kawiarni, - Ażeby zostać oficerem Akademii 
zwrócił też uwagę, że oficerowie inaczej trzeb::i na to zasłużyć! 
trzymają głowę, niż kawalerowie legii. 
Wid'Jcznie przeświadczeni byli o swoiej - Wiem o tym! - przyznał. - Lecz 
ważności i wymagali dla siebie więcej gdybyś tak pomówiła z deputowanym pa­
szacunku, niż inni. · nem Hosselin? Mnie nie wypada pogadać 

Pan Sacrement wpadał · niekiedy we z nim, bo to jest · trochę drażliwa i deli­
wściekłość. Po powrocie do domu. roz. katna kwestia, ale ty. niby przypadkowo, · 
drażniony ogromną ilością -napotykanych możesz poruszyć z nim ten temat! 
odznaczeń, jak głodny nędzarz widokiem Pani Sacrement pomówiła rzeczywiście 
smacznych kąsków. zdnbiacych szyby wy-1 z deputowanym Rosselin, ten zaś z kolei 
stawowe wielki('h sklepów. wołał 2łośno obiecał interweniować u ministra. Zażą­
do swojej żony: dał jednak. ażebY. nan Sacrement napisał 

-Pan Sacrement. nie miał nawet matury, 
niemniej wziął się zaraz do roboty i za­
czął pisać rozprawę p.t. „Prawo ludu do 
oświaty" ... Nie dokończywszy jej, ponie­
waż temat był dla niego zbyt trudny, na­
pisał następną rozprawę „O wzorowym 
nauf'zaniu dzieci", a potem jeszcze opra­
cował traktat o bibliotekach publicznych., 

Do prac tych potrzebował bardzo wie­
le rr.ateriałów. Część z nich dostarczał mu 
sam deputowany, pan Rosselin, który od­
wiedzał ich coraz częściej. 

Pewnego razu pan Rosselin. bawiąc 
u swego przyjaciela na śniadaniu, oświad­

-'czył· 

- Biuro badań historycznych poleciło 
panu wszcząć w najrozmaitszych bibliote­
kach francuskich pewne -poszukiwanie ... 

Gospodarz wzruszył się s~czerze ' i iuż 
po tygodniu zaczął jeździć z miasta do 
miasta, studiując katalogi i szperając po 
strychach bibliotek. 

Pewnego wieczoru, kiedy bawił w Ro­
uen, wpadł na pomysł, ażeby wsiąść do 
pociągu' i o północy przybył do Paryża. 

Otwarłszy drzwi kluczem którv miał 
przy sobie, wszedł do mieszkania ucieszo 
ny, że sprawi swojej żonie tak wspaniałą 
niespodziankę. Niestety, pokój jej był 
zamknięty na klucz: 
P~n Sacrement zawołał przez drzwi: 

„Otwórz, to ja!" 
Małżonka bardzo się widocznie przestra 

szyh:i. bo zaczeła mówić coś do siebie, jak 

- Ach, jak się przelękłam! Skąd sie tu 
wziąłeś? 

Bardzo systematyczny -pan Sacrement 
zauważył, że w przedpokoju wisi iakieś 
palto, w któr~go klapie tkwiła czerwona 
wstążeczka. 

- Skąd się wzięła na tym palce ozna­
ka Legii? .... Wytłumacz mi .... Czyje to 
palto? - zapytał ze zdumieniem. 

- Oddaj mi je... Nie mogę ci powie­
dzieć .... To tajemnica .... - jąkała sie żona, 
a kiedy mąż rzucił parę jeszcze gniewnych 
słów, zawołała'. 

A więc powiem ci... Otrzymałeś or-
der! 

,Ja otrzymałem order? - wzruszony 
osunął się . na fotel. 

- Ale to jest jeszcze wielki sekret .... 
To nowe palto zamówiłam onegdaj dla 
ciebie... A o tym, że dostałeś odznaczenie 
dowiesz się za miesiąc, półtora.... Tylko, 
że pr:tysięgłam, i:e nie powiem ci o ni­
czym!... To pan Rossehn wystarał sie dla 
ciebie o Legię .... 

- Roąselin? Ach; ..... To jest naprawdę 
dobry przyjaciel :___ rozpłakał sie z rado­
ści p:in Sacrement. 

I rzeczywiście tydzień potem o~łoszono 
w urzędowej gazecie. że wysoce dla społe 
czenstwa zasłużony pan Sacrement mia· 
nowan:v :zrn::fal k::iw'llerem Legii Honoro­
wej. 

i'fłum. T.\ 
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SOBEK: - Hallo! Panowie!... 
WACEK: - Co za piła! Od rana prze­

jladuje nas swoją osobą! 
WICEK: - To nie oglądaj się!„. 

WICEK: - No! Uciekliśmy mu! 
WACEK: ·-- Doskonale, bo właśnie wi­

dzę spodnie góralskie akurat na moją„ 
miar~! Zaraz je odkupię ... 

WACEK: - Gazdo! Sprzedajcie mi wa­
sze spodnie! Spodobały mi się! 

„GÓRAL": - Odczep się pani 
WACEK: - Ależ to pan Onufry! 

SZABER$KI: - Witam panów! 
reszcie będę miał ·towarzystwo! 

SOBEK: - Dogoniłem wasi... 
WICEK: - A tośmy wpadli! ... 

Na• 

Każdy może wyjechać Z takich świąt można się cieszyć 

Wop~!eemieTo!!~~ó~k~ c~k~q ~~d~o~s~ C~oc mo~re-1rzeszru „na sucho" 
Okres urlopów zimowych już wodzi to braku orientacji wśród 

się rozpoczął. Dużym powadze- tych, którzy zagrożeni chorobą 
niem cieszą się wczasy w ·miej- płuc (nie prątkujący), narażają się 
scowościach górskich. Toteż na pogorszenie stanu zdrowia w 
wszystkie przyznane Łodzi miej- niezdrowych, szczególnie zimą i 

·sca na najbliższe turnusy są już wiosną, warunkach klimatycz 
zajęte. Okazało się jednak, że nych duzego miasta. 

Kina ·i teatry łódzkie miały nienotowane powodzenie.­
Po dobrym odpoczynku z większym zapałem wrócimy do zai ęć 

przewidzieli, sprawiliby raczej 
swym pociechom kaiaki. 

CRZZ daje nam jeszcze dodatko- A tak łatwo jest „postawić się 
wo przeszło 50 miejsc do Śnież- na nogi" Wystarczy zgłosić chęć 
nika i Karkonoszy. Chętni, któ- wyjazdu w góry do swej poradni 
rzy nie otrzymali dotychczas przeciwgruźliczej, aby po otrzy 
skierowania, mogą więc liczyć na maniu opinii lekarza, dostać skie­
wyjazd. rowanie na wyjazd do Zakopane-

No i cóż? Święta już się skoń­
czyły. Jak wszystko zresztą. 
Trochę nas one dłużej, niż zwy­
kle, oderwały od warsztatów pra­
cy, ale to nic - z tym większym 
zapałem oddamy się teraz ulu­
bionym zajęciom. 

* * * 

No, ale to nie jest ostatecznie 
„zajęcie" na cały dzień. Stąd też 
kina i teatry cieszyły się olbrzy­
mim powodzeniem. Personel 
dawno już nie miał tak „gorą­
cych" dni... 

• * • 
Najbardziej z powodu pogody 

były zawiedzione dzieci. Powód 
odgadnąć nie trudno: wiele z nich 
otrzymało przecież na gwiazdkę 
łyżwy czy saneczki. A jak je tu 
wypróbować skoro na ulicach i w 
parkach woda? 

• * • 
A jak się czuli łodzianie, któ­

rzy w nadziei na śnieg i mróz 
wyjechali w góry - do Zakopa­
nego, Karpacza, Szklarskiej Po­
ręby? ... 

Poza tym niewykorzystanych go lub Rościszewa. (d) Brzydki kawał spłatała nam Święta na pewno mieli wesołe, 
tak jak my, ale zapewne i pogo­
dę, taką jak my. Im również bar­
dziej by się przydałY kajaki, niż 
narty ... 

jest jeszcze ponad 300 miejsc na 
wczasy profilaktyczne. A prze­
cież każdy zagrożony jedną z 
chorób zawodowych, któremu 
przypada urlop w okresie zimo­
wym, może skorzystać z okazji 
poprawienia stanu zdrowia. Cho­
rzy na serce, reumatyzm, tarczy­
cę, astmę, powinni połączyć wy-

. poczynek z kuracją, jadąc do 
Krynicy, Polanicy, Kudowy, 
Dusznik czy Ciechocinka. 
Również na wczasy gruźlicze 

dysponuje się jeszcze 50 miejsca­
mi. N a stycz€ń dotychczas nie 
ma ani jednego zgłoszenia. Do-

Dom kobiet pracujących 

pomoże weiść w życie 
I zdolJyć popłatny zawód 

Istnieje jeszcze pewien procent ko 
biet, które nie mając ani rodziny ani 
własnego domu, nie potrafią ustabi­
lizować swego życia. Znajtlują. się 
one przeważnie w warunkach nie 
1&przyjaijących uczciwemu podajści!u 
do zagadnień bytowych i pracy. Czę· 
sto nie mają żadnego zawodu, a tru­
dno im zdecydować się o jego wy. 
borze. 

Wszystkie te kobiety znaj-Oą właś· 
ciwą opiekę oraz pomoc moralną i 
materialną w otwier.ającym się od No 
wego Roku internacie. Dom dla ko­
biet pracujących mieścić się będzie 
przy ul. Strzelców Kaniowskich 32. 
Obliczony jest on na 120 k-0biet. 

Internat zapewni sWyni mieszkan· 
kom pełne utrzymanie, a nawet po­
moc finansową. (b). 

NOWINY ZE ZGIERZA 
Czy kierownidw-0 PSS nie wie o 

tym, że w sklepie Nr 112 w Zgierzu 
sprzedawczynie informują klientów, 
że pierwszeństwo w zakupie pro 
duktów mają członkowie Spółdziel 
ni? 

Pytanie to kierują do nas nasi 
Czytelnicy ze Zgierza. 

- Idź spać! Dla dzieci masła ani 
proszku nie ma! - Z taką odpowie 
dzią spotkał się malec, kiedy mat 
ka posłała go do sklepu. Więc po­
szedł ojciec dziecka. Jemu wpraw 
dz.ie miła ekspedientka nie poradzi 
ła, żeby poszedł spać, lecz wręcz 
oświadczyła, że.... „proszek i masło 
rramy tylko dla swoich klientów". 

Nie jest to odosobniony wypadek. 
Jesteśmy w J>GSiadaniu i inny<;h te 
go rodzaju skarg na sprzedawców 
sklepu PSS ze Zgierza. 

Prcsimy kierownictwo PSS o za 
iecie stanowiska w tej sprawie. 

Nawet Męiczvżni 

moeą być.„pielęgniarkami 
W dalszym ciągu odczuwamy 

poważny brak personelu pielęg­
niarskiego. Aby zapełnić tę lukę, 
Zarząd Okr. PCK organizuje ód 
stycznia kursy młodszych pielęg­
niarek. 
Ogółem na terenie Łodzi i 

woj. będzie 13 kursów z tego 10 
bez internatu. Mogą na nie 

tylko pogoda. święta były wy­
jatkowo „mokre" - drobny desz­
cŹyk padał aż do znudzenia. Nie 
było na to innej rady, jak tylko 
siedzieć w domu i spożywać 
przygotowane smakołyki. Być może, gdyby to rodzice 

„Dziadek Mróz.'' rozdaje prezenty 

(l}sponioło znbomo co 11DK 
dla dzieci pracowników społecznych 

• * • 

uczęszczać także mężczyźni. Już za kilka dni dzieci pracow- zabawie tej będą mogły również 
uczestniczyć mamusie, oczy-.viście 
- tylko w charakterze widzów. 

Mimo to, choć pogoda była mo­
kra, święta przeszły łodzianom 
„na sucho": o wiele mniej, niż 
zwykle dotąd, wypito w Łodzi 
alkoholu. Wielu z nich nosiło 
się wiprawdzie z zamiarem zaku 
pienia wódki w sobotę, ale nic 
z tego nie wyszło - w żadnym 
sklepi.- nie sprzedano tego dnia 
nawet kropli tego szkodliwego 
płynu. 

Część kursów oparta jest na ników s~ołe~znych . spotk,ają się 
bazie szpitalnej, gdzie odbywac na ~si:iamałeJ za?awie, ktor.ą or-

. · . . gamzuJe dyrekcJa MDK i Ko- Druga zabawa, tym razem dla 
dzieci starszych, odbędzie się 
4-go stycznia. 

Skutek od razu widoczny - za­
równo pogotowie jak i milicja, 
które każdego roku o tej porze 
miały ręce pełne roboty, w tym 
roku nareszcie odpoczęły. 

s1ę będzie praktyka. Blizszych d M. · k ZHP Czeka J·e 
· f · · · t men a r ie1s a . 
m _ormac11 zam eresowanym u- I tam wiele niespodzianek jak 
d~1ela Zarząd Okr. PCK ul. teatr kukiełek, film, loteria 
Piotrkowska 236 p. nr. 8. (la) no i prezenty rozdawane przez 

Do zobaczenia zatem w Mło­
dzieżowym Domu Kultury. (jur) 

Z takich świąt można się już 
cieszyć... fkł) 

C • . k 7 zy1a szm1n a. „. 
Dotychczas nie byłem zwolenni 

kiem smiinki na ustach kobiet. 
- To co to, dla kogo?-pytałem. 
- Dla siebie - odpowi.atlala 
każda skromnie. 
Nie przekonany, ale pokommy, ~ 

milkłem. Spokojnie obserwow11łe1>i, 
jak przyjaciółki robią sobie „pie­
czątki" 11a policzkach, całując się 
czule. Bez zdenen.vowania nawet 
obliczałem, ile to na wagę szminki 
zjada moja żona podczas posiłków. 

- Na zdrowie - myślałem śmie 
jqc się w duchu. 

Ale ostatnio przestałem się śmiać. 
Okazało się bowiem, że szminl:a 
może się jednak 1U1 coś przydać. 
Jaśniej mówiąc, szminka zdrad'Z:iła 
mi 11ieclil11jstwo pewnego lokalu. 

Tym lokalem jest kawiarnia „Sy 
re11a". Wstąpiliśmy tam na „pół 
czamet' podczas świąt. Moja żona 
i ja. Zrnijomi też się :;naleźli. Kel 
nerka przyniosła dla wszystkich ka 
u:ę w filiżankach. 

- lak pachnie - powiedziała :io 
WJ nachylając się nad swą filiżanką. 
Nagle, przy stoliku rozległ się jej 
p1·zerażony glos. 

Na filiżance szminka! to nie 
moja! 

- W 1,akim razie czyja? 
- 1 dlaczego w ogóle są jej śla 

dy na „czystej" filiżance? ... 
(ba..s) 

„Dziadka Mroza". 
Słuchacze PWSP przygotowy­

wują na tę imprezę piękne deko­
racje, a brygady młodych elek­
tryków zakładają iluminację 
świetlną. 

Uciekały „gdzie piepr~ rośnie" ... 

Jednym słowem w MDK gwar­
no jak w ulu, wszyscy żyją za­
bawą, każdy stara się, aby wy­
padła ona jak najlepiej. 

"Uczciwe" przekupki rynkowe 
wolały nie mieć do czynienia z kom1sjq sanitarnq 

Jako pierwsze będą się bawiły 
dzieci najmłodsze. Znajdą tu 
one wiele uciech dla siebie i tro­
skliwą opiekę wychowawców. W 

W okresie przedświątecznym, j Najczęściej zdarzały się wy­
kiedy · ruch w sklepach i na tar- padki fałszowania śmietany przez 
gow1&kach był bardzo ożywiony, przekupki rynkowe. Te same 
pewne elementy spekulacyjne przekupki grasują również na 
usiłowały zwiększyć swe zarobki ulicach miasta. W przeważającej 
drogą oszustwa. Szczególnie na większości biały, gęsty płyn 
Zielonym Rynku i w hali targo- sprzedawany jako śmietana, za· 
wej przy Placu Niepodległości. wiera więcej twarogu i mąki, niż 

Piotruś jesł bardzo ciekawy. Za­
męcza ojca pytaniami. Wczoraj na­
przykład zwraea się do swego taty 
w takiej sprawie: 

Nowe wydania 

w „Domu Książki~' 
W spaniały album 

z li Kongresu Pokoju 
- Tatusiu, czy na Marsie może 

być radio? Niebawem już na półkach księ-
- Nie wiem"" garskich ukaże się nowy Kalen-
- A ja wiem, że nie może być! darz Robotniczy na rok 1951, 
- Dla-0zego? bardzo starannie opracowany i 
- Bo gdzieby szukali u7liemie- bogato ilustrowany. Cena jedne-

nia? * * go egzemplarza wynosi 6 zł. 
• Miłą niespodzianką dla bywal-

Pan Kooiołek leży ciężko chory. ców placówek „Domu Książki" 
Domownicy czuwają. przy jego łóż będzie wspaniały album z obrad 
ku. Zmieniają się co dwie godziny: II Kongresu Pokoju składający 
matka, żona i córka. Gdy matka 
weszła do pokoju, zastała synową się z cyklu zdjęć. 
czytającą spokojnie książkę. Poza tym księgarnie zaopatrzo-

- Ależ moja droga, jak możesz ne są . "'.' du~y w:yb~r książek. dla 
czytać, kiedy twój mąż tak głośno młodz1ezy I. dzieci. Szczegolną 
jęczy i stęka!„. uwagę. kup':1Jąc~c~ zwraca n;iwe 

- To nie szkodzi!„. To jest . taka I wy~ame „~u.1ok1a :- ~ollod1~go 
ciekawa książka, że jego stekanie z p1ęknym1 ilu~tracJatnl Marcina 
wcale mi nie przeszkadza.„ Szancera w ceme 15 zł. (la) 

prawdziwej śmietany. Toteż na 
widok członków komisji sanitar­
nej powstał ostatnio taki popłoch 
na Zielonym Rynku, że można 
było zbierać dziemątki porzuco­
nych baniek i garnków „uczci­
wych" handlarek. 

Innym przykładem spekulan­
ckich sztuczek jest fałszowanie 
wagi. Toteż kupując coś na ryn­
ku, trzeba bardzo uważać i pilno­
wać uczciwego odważania pro­
duktów. 

Nasuwa się tu jeszcze jedna 
uwaga dla kupujących i sprze­
dawców. PZH stwierdził, że po­
lewa na glinianych garnkach, w 
których przechowuje się mleko, 
śmietanę czy inne produkty, za­
wiera szkodliwy dla zdrowia 
ołów. Szczególnie do płynów 
ołów dostaje się bardzo szybko. 
Nie należy więc używać polewa-. · 
nych 6?arnków glinianych. <d) 
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Dział ofidaln.11 EOZTS --
Tylko częsle slarly KomunikafWSS tir. 1 

W dniu 29 grudnia 1950 r. (piątek) 
o godz. 18 w lokalu własnym przy 
ul. Narutowicza Nr 18, odbędzie s ię 
zebranie sędziów Łódzkiego Okr. 
Zwią~u Tenisa Stołowego. Ze­
względu na ważność spraw (jak: 
zmiana pr;zepisów sęd!Z.iowania i 
e:bliżający się termin mistrzostw na 
rok 1950-51), obecność wszystkich 
sędziów ŁOZTS jest obowiązkowa. 
Na w-w rzebranie proszeni są rów­
nież chętni chcący przystąpić do 
Wydz. Spraw Sędz. ŁOZTS. nie wy­
lączając kobiet. 

s~rystallzują formę młodych szermierzy łódzkich-mówi trener Kevey 
Na akademickie~ mistrzostwach świata Francja będzie groźnym przeciwnikiem 
Z szermierką łódzką coś nie jest 

tak, jak być powinno. Chociaż ma­
my rutynowanych mistrzów klingi, 
a zastęp młodzieży w~ród której nie 
brak bardziej utalentowanych jed­
nostek, zwiększa. się coraz · bardziej 
- jednak w skali ogólnokrajowej 
Jesteśmy systematycznie spycha.ni 
na dalszą pozycję. 

Dlaczego? 
Ten mało pocieszający objaw nie 

mógł ujść uwadze władz central­
nych, zbyt wielkie bowiem znacze­
nie ma dzisiaj sport Slzermierczy w 
obronności kraju, Chcąc zaradzić 

TEATR.-
Nowy - „ZWYCIĘSTWO" - go · 

dzina 19. 
Im. Stefana Jaracza - „ W IE­

CZóR TRZECH KRóLI" - godz. 19. 
Powszechny - „PRZYJACIELE" 

- godz. 19.15. 
Osa - „ZLOTE NIEDOLE" -

godz. 19.30. 
Lutnia - „SWOBODNY WIATR" 

- godz. 19.15. 
Arlekin - Widowisko zamknięte. 

HINA 
ADRIA - Bitw<l stalingradzka li se 

ria - 16, 18 20. 
BAJKA - kino nieczynne. 
BAŁTYK - Miasto nieujarzmione 

- 16.30, 18.30, 20.30. 
GDYNIA Pre>gram aktualności 
HEL - kino nieczynne. 
MUZA - Wesoły jarmark - 17.30, 

20. 
POLONIA - śmiali ludzie - 16, 
. 18.30, 21. 
PRZEDWIOśNIE - Sumienie - 18, 

20. 
REKORD - Upadek Berlina - II 

seria - 18, 20. 
ROBOTNIK - Wyspa szczęścia -

18, 20. 
ROMA - Wilcze doły - 17.30, 20, 
STYLOWY - Niebo ·-cty pi~kło -

18, 20. 
śWIT - śpiewak nieznany - 18, 

20. 
TATRY - Powrót Lassie - 16, 18, 

20. 
WISŁA - Miasto nieujarzmione 

16, 18, 20. 
WŁóKNIARZ - śmiali ludzie 

15.30, 18, 20.30. 
WOLNOść - Brunatna pajęczyna 

- 16~ 18, 20. 
ZACHefA - Upadek Berlina II se­

ria - 18, 20. 

złemu powierzono trenerowi Ke­
vey'ow,i ustalenie na miejscu llrzy­
czyn tego stanu rzeczy. Taka mała 
inspekcja nigdy nie zaszkodzi. 

Znakomitemu fechtmistrzowi wy­
sta.rczył dwutygodniowy pobyt w 
Łodzi; chodził na treningi, patrzył 
co kto robi j umie, udzielał wskazó­
wek, egzaminował... Wszystko zna­
lazł w porządku, ale tym nie mniej 
stwierdził,· że poziom mógłby być 
lepszy W ostatnich dniach na zasę­
pionej nieco twarzy Kevey'a zagoś­
cił już uśmiech zadowolenfa. 

- Ta.k, te­' .,_N~ raz już wiem 
'"" ~... , ~zemu to 

-. I. ' ł:.ódż nie _do-
~-t '\ trzymuJe 

U
kroku innym 

.~' / okręgom w 
ogólnyin 

w .; marszu na-
przód - po­

wiedział fechtmistrz, pakując waliz­
ki do wyjazdu. 

- Pewnie chłopcy leniuchują? 
- O nie! Cwiczą i to mocno. Ka-

dra reprezentacyjna i młodzi. Wszy­
scy dobrze pracują. 

- I jakoś z tego nic nie w~·chodzi. 
Jak spisuje się łódzka młodzież? 

- Hm... jakby to powiedzieć -
trener dłuższy czas namyśla się. -
Jest tak: każdy większy okręg ma 
wybijający się narybek - Kraków 
ma Zabłockiego, Warszawa - Pa­
włowskiego, w Katowicach wyróż­
niają. się Twardoki:s i Ric, a we 
Wrocławiu zjawił się Kruszewski. 
To są młodzi szermierze, którzy po­
ziomem nie ustępują starym „re­
pom". Zaryzykuję nawet twierdze­
nie, że Zabłocki jest dzisiaj najlep­
szą klingą. w P-0lsce. 

- A w Łodzi nie znalazł pan ta· 
kich? 

- Łódź ma też obiecu,iących mło­
dz4eńców: b-cia Wysokińscy. Mec­
narowski, Żbikowski... To są ambit­
ni t dobrze pracują.cy zawodnicy, 
ale.N • 

- Ale co? 
- Szybkość akcji, technika. atak 

(flesz) wszystko to łodzianie opano­
wali ja.k należy i ddś brak im tyl­
ko jednej rzeczy. 

- Jakiej mianowicie? 
- Brak im tego, co sie nazywa 

skrystalizowaniem for my. 
Właśnie to jest dla nich najważniej­
sze. Myliłby się ten, kto by powie­
d.ział, że to ich wina. Proszę mi po-

wiedzieć, gdzie i kied:v ci chłopcy I - Bezwzględnie tak. Na pewno 
mogli dojść do tego, jeśli brak im nic mylę się. Proszę mi wierzyć, i.c 
najważniejszego elementu.„ czę- tak jest Brak sprzętu też odgrywa 
stych startów w poważniejszych za-1 tutaj pewną rolę i dzi'1tie się, że te­
wodach z mało znanymi sobie prze· go nie zdołano jeszcze usunąć. A 
ciwnikami. Młodzież łódzka ma sta- tempo pracy trzeba stanowczo zwię· 
nowczo zbyt mało takich spotkań i I kszyć, bo akademickie mistrzostwa 
właśnie na tym odcinku trzeba jej świata mamy za pasem. Musimy w 
przyjść z pomocą. Już ja się o to po- 1951 r. stanąć w Berlinie tak przygo­
staram. Myślę, że pomoc powinna towani, żeby nie dać sie wyprzedzić 
przyjść przede wsz:vstkim z Warsza- Francuzom, dziwnie ciągnącym do 
wy, bo to najbliższy większy ośro- imprez urządzanych przez państwa 
dek .. Ze stolicy do Łodzi podróż demokracji ludowej. Francuzi . wi­
trwa zaledwie dwie godziny, a kon- dzą, że my reprezentujemy wyższy 
takt szermierczy tych miast na prze- pozfom, lepszą szkolę, więc wolą. u­
strzeni ostatniego roku ograniczył trzymywać kontakt z nami. .Już się 

·się (śmiech powiedzieć) do rozegra- tak podciągnęli w szabli, że teraz są 
nia jednego tylko spotkania. To sta- naprawdę groźni. W 1949 r. w Bu­
uowczo za mało. Jeszcze gorzej ma dapeszcie 5 Francuzów doszło do fi­
się sprawa z innymi okręgami. Mam nału! Nie ma z nimi żartów, tylko 
tutaj na myśli Kraków, Wrocław, Węgrzy i Pola.cy mogą im ._grodzić 
Katowice. drog~ do zwycięstwa. Chciałbym 

- I w rej izolac,ii tkwi według pa- bardzo, żeby tą. przeszkodą byli m-0i 
na przyczyna tego, iż Łódź nie po· 1 uczniowie. 
trafi wytrzymać ~empa na.rzuconego ~ czy ~to z nas chciałby, żeby by-
przez .inne okręgi? Io maczeJ?... (Rm.) 

Zobow1qzon10 

spt)rtowców Wybrzeża 
Odznako SPO no1szczytnie1szq odmokq soortowq · 

Pierwszym zakładem produkcyj-1 tor gimnastyki, ob. Jan Stanko, zo­
nym, którego pracownicy - spor- bow:iązał się w roku 1951 wyszkolić 
towcy żywo zareagowali na uchwa- I.OOO-osobową grupę gimnastyczną 
ły III Plenum, była stocznia g~a11- w ć~i?Zeniach zbi_or?wych. . 
ska. Na specjalnie zwołanym zeora- Wsrod pracowmkow warsztatow 
niu sportowcy e:rzeszeni w kole i w kolejowych Trojan również żywy 
klubie Stali rzobowiazali się w roku oddźwięk znalazły uchwały III Ple-
1951: ' · num GKKF. Na masówce z udzia­
zwiększyć listę członków swego 

koła z 1.800 do 2.500 osób. czynnie 
uprawiających w. f . oraz podnieść 
liczbę 103 odznak SPO rzdobytych w 
roku bież. do minimum 500 w roku 
przyszłym. 

łem 300-osobowej grupy młodzieży 
zebrani zobowiąrzali się do zdobycia 
w przyszłym roku przez 85 procent 
załogi odznaki SPO, podwojenia li­
czby członków koła oracz do zdoby­
cia przodownictwa w produkcji. 

Znany racjonalizator stoczniowy Pracown·1cy pos1uk·1wan1· 
i czołowy zawodnik ZKS Stal - Jan 
Heda, oświadczył: .ltobotników gospodarczych poszukuje 

- My, pracownicy stoczni, chętnie Fabryka Tektury Surowej w Zgie­
.uprawiamy i uprawiać będziemy rzu, ul. J. Dąbrowskiego 29. Zgłosze· 
sport, bo rozumiemy, że sport to nia osobiste p~·zyjmuje Dział Perso­
zdrowie i sprawność, a więc elemen- nalny. 826 

Wydz. Spraw. Sędz. ŁOZTS. 

• • * 
Z okaz.ii Nowego 

Roku, Zarząd 
,óduiego Okrę­
gowego Związku 
Tenisa Stołowego 
przesyła tą drogą 
wszystkim zawod­
nicrzkom i rzawod­

nikom najserdeczniejsze życzenia 
dal~j owocnej pracy na polu spor­
towym, dla dobra Polski Ludowej. 

. ZaNąd ŁOZTS. 

„Kolejarz" wręczył 
członkom Kadry 
dotacie na dożywianie 

W świetlicy ZS Koleja!'za w 
Gdańsku odbyło się wręcrz:enie pier­
wszych dotacji na dożywianie dla 
członków kadry narodowej, należą­
cych do Kolejarza. 

Dotację otrzymali repreiz.entancl 
Polski w boksie Chychła i Sooze­
wiński oraz reprezentantki Polski w 
sfatkówce: Tomaszewska, Pogonzel­
ska i Kurtzowa. 

OBOWIĄZKIEM 
MATKI 
JEST CZUWAĆ 

aby bielizna dziec· 
ka była ZAWSZE 

ty nieodrzowne w pracy i organicz- Elektryka · mechanika, technika bu- • 
nie zwlą~ne z produkcją, produkcja dowlanego do inwestycji, robotników czysta I częstO" 
zaś to element iz:wycięsk.iej walki o gospoda.rczych zatrudnią natychmiast I I 
Pla'n 6-letni. Odznakę SPO uważam Zakłady Przemysłu Wełnianego im. prana. 
rza najzaszcrzytniejszą odznakę spor-I J. Dąbrowskiego w Zgierzu, ul. Wa-
tową. i:yilskiego 4-6. Zgłoszenia osobiste j Sal 

Znany na terenie stoczni instruk- przyjmuje Wydział Personalny. 827 ---------------

189) 
- W am w „Premie" idzie praca organiza 

cyjna łatwiej. U nas, w .fabryce Karwitza, 
praca jest znacznie cięższa. Aresztowano 
wszystkich bardziej aktywnych. Sz,koda 
:przede wszystkim starego Michnika. Ten 
umiał dwoić się i troić. 

- A Jan Synkowski? 
- Synkowski jest wprawdzie młodszy 

latami, nie ma jednak tyle młodzieńczego 
zapału i ognia, jak stary Michnik. On pra 

Jemy _w1ę~, ażeby, kiedy przy idzie czas, 
orgamzacię wyprowadzić z podziemi.a i 
rozpocząć z okupantem czynną walkę. 

To, co powiedziała, ·jest mu dobrze zna 
ne, ale Gembicki spogląda z s~·mpatią na 
Weronikę i uśmiecha się. 

- Tak też będzie, Weroniko! - po­
wiedział ciepło. 

- ... Tak też będzie!.„ Tak te:i będzie! 
- stukały nazajutrz ramy krosien, :i Gem 

Tak, to byłaby katastrofa! I to nie tyl­ W milczeniu zdjęła płaszcz, a potem cuje bardzo ostrożnie. . 
- Ma rację! W tych warunkach, jakie 

wytworzyły się u was w fabryce Karwi­
tza, trzeba rzeczywiście pracowac oar­
dzo ostrożnie. Zresztą nie zależy nam na 
pośpiechu. Ale za to ludzie, których zwer 
bujemy, muszą być pewni. Tacy, którzy 
nigdy nie zawiodą! . 

bick~ stojąc obok, manipulował przy czc)­
łenkach. ko dla niej ... 

Zgasiła w oczach błysk nienawiści i, ni­
by ebojętnie, poszła dalej, nie oglądając 
się za siebie. 

Za ~o Hauptsturmfiihrer' obejrzał s1ę 
raz jeden i drugi. 

.- pq-zystofoa kolfata ..• Tylko harda! 
- pomyślał, pa~rząc na jej sylwetkę, zni-

stojąc bokiem, zac~ęła rozpinać bluzkę. 
Taktownie spojrzał w stronę okna. 
- Przyniosłaś? 
- Nawet sporo! - uśmiecha się We-

ronika. 
Paczka, którą wyjęła spod stanika, . skła 

da się z kilkudziesięciu arkuszy bibuly, 
szczelnie zapełnionych maszynowym pi-

Inżynier 
przez salę, 
stronę. 

Jerzy Orten, przechodząc 
spojrzał jak zwykle w jego 

Zaws.ze kiedyś podziwiał zręczno~ć i rµ 
tynę Gembickiego. 

kającą w przedwreczorny.m zmierzchu. smem. 
- To porcja dla ciebie. Rozdaj to mię-

Młoda kobieta, skr.ęciwszy w stronę Ju- dzy swoich. Tylko uważaj! 

- Takich mamy już garść. Będzie cna 
powiększała się z każdym miesiącem. Aż 
zmieni się w masę! - rzekła z błyszczą­
cymi oczyma Weronika. - I tak, choć 
zabrakło Michnika, z ziarna, które posiał 
wyr~śnie bujny plon! 

Lubił patrzeć, jak doświadczony tkacz, 
wyrzuciwszy jedną ręką mocniej tkwiące 
w skrzyneczce czółno, drugą wprowadzał 
czółno z pełną cewką wątkową. Jeśli na­
tomiast cz6łno tkwiło w skrzyneczce nie­
zbyt mocno, on, naciskając je lekko do do 
łu, powodował wyrzut jego bezpośrednio 
na tkaninę - a równocześnie wprowa­
dzał drugie, przygotowane de;> wymiany 
czółenko. Ze zręc7;nością akrobaty umiał 
Gembicki chwytać czółenko w locie, co 
przyspieszało znacznie tempo roboty. 

lianowa, weszła w labirynt ciasnych ulic, - Niepotrzebnie przyipominasz mi to! 
wzdłuż których stały ubożuchne robotni- - szybkim ruchem schował paczuszkę 
cze domki. . między węgiel. 

Zatrzymała się wreszcie przed szarą ru - Będzie jej tam bezpiecznie? - ~a-
derą, minęła podwórko i zaipukała do troszczyła się Weronika. 
drzwi jednej z przybud6wek. - Nie bardzo! Ale do jutra nie pozosta 

Grzegorz Gembicki na widok wchodzą- nie z: niej ani śladu: rozdam je w fabryce! 
cej podniósł się szybko z miejsca. I - Ja rozdałam je już między swoich. 

- · Jesteś sam? -· rozglądnęła się po iz- Mam jeszcze jedną paczkę dla naszych z 
hie. · fabryki Poznańskiego. 

- Tak, Weroniko! Żona i dzieci po- - Robota idzie coraz bardziej plano-
szły do ciotki. wo! - skonstatował z zadowoleniem 

- To i lepiej! - spojrzała na niego po Grzegorz Gembicki. - Co do mnie, robię 
rozuroiewawczo. co mogę i wciągam w sieć organizacyjną 

__..Pewnie, że lepiej! coraz więcej robotników naszej fabryki. 

- A Michnik? Czy są o nim jakieś v1ia 
dom ości? 

Jej błyszczące oczy zmatowiały. 
- Są, ale złe. .. . Na razie siedzi jeszcze 

w więzieniu, lecz przez naszych zaufa­
nych dowiedzieliśmy się, Że los jego jest 
.przypieczętowany .. '. Zginie, jak rylu in · 
nych. 

- Ale, j.ak powiedział_aś sama, z ziarna, 
które posiał, wyrośnie bogaty plon. A my, 
którzy pozostaliśmy, musimy w :fa!szym 
ciągu prowadzić jego dzieło. 

- Tak samo mówi Synkowski: pracu-

Tak było dawniej . 
Dziś pracując Gembicki 11ie spieszył si~. 

Stojąc w niedbałej pozie SJ?Oglądał na bi­
dło, układające wątek i widać było, że 
myśli o zupełnie czymś innym niż o tym, 
że nie należy dopuścić do zbyt szybkiej 
ucieczki bidła od tkaniny do ba.rda. 

(D.c.n.) 
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